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R O Z M A I T O Ś C I .

W e  W t o r e k N'0’ 127. 6. Listopada 1821.

N i e c o  o  L o n d y n i e  i  P a r y ż y ,  c z y ­
l i  o  m i e ś c i e  o k r ę t o w y m  , i  o  m i e ś c i e  
w  M o t a r c h  p r z e z  P .  Z  e  n  11 e  w  B e r ­

l i n i e ,

( Ciąg dalszy. )

C u d z o z i e m c a  mni ey z  razu uyinuią sobie L o n-  
d yńczykj ,  iak P a r yż an i e .  B o  n a y pi e rw ,  i e ż e l i  
w  u bi or ze  w y c h o d z i  na ul ice ni es to s ow ne m 
do mod y An g ie ls k ie j - ,  z w r ac a  na siebie o c z y  
wszystki ch ; L o n d y n  b o w i e m  nie ustępui e vy 
tym w z g l ę d z i e  naysła w n i e y s z y m  partykularzoin,  
Ń i e c h  się kto tylko pokaże,  na ul icy l u d n e y , 
w  sukni  w i er z c h n i e y  , ( s u r d u c i e )  a uy rzy  n ! : 
w et  i znakomite oso by  stawaiace i za nim sp o ­
g l ą d a j ą c e ,  iak sam d o ś wi a dc zy ł em .  Ta  para- 
fiańska c i e k a w o ś ć ,  w i e l u ,  k t ór z y  i na takie 
drobnpstki  p r z e z  palce nie  z w y k l i  p a t r z e ć , 
obraża i p r z e c i w  całemu n a r o d o w i ,  upr zedza.  
P a r y ż  z tey  strony w i ę c e y  iest pobłażającym, 
atoli  co się t y c z e  stroiu damskiego o b i ed w ie  
stol ice to inaia w s p ó l n e ,  i ż  w  nich nie iedno 
w  oc z y  u d e r z a ,  na c ob y  u nas nie z wa żan o 
zg o ła  , n. p. g d y b y  mężatka albo i panna z g o -  
łąi g ł o w ą  , na ul icy  b e z  kapelusza , w  domu 
b e z  c z y p e c z k a  pokazała  się. D ru ga  ok ol i cz-  
d o ś ć  , dla którey  c u d z o z i e m c o w i  ł e p i e y  p o d o ­
bać się m o ż e  P a r y ż  iak L o n d y n ,  iest iż 
w L o n d y n i e  nie  pr zeb acza ją  uchybi eń w 
w y m o w i e :  L u b o  w ym ow a L o n dy ń cz y ka  iest w
ea łey  Angl i i  nayprędsza  i nay ni ewyr aźni ey sza  ; 
zda ie  się b ow iem,  i ż  nie wyinawiaią ty l ko wy-  
chuchiwai ą s ł o w a ,  p r z e c i e ż  (Anglik daleki  od 
p opr awi en ia  uc hybi ającego takiey w y m o w i e  , 
Wyśmiema ob cy ch  b e z w z g l ę d n i e .  Pa ry ż an in  
W tey mi er z e  z upe ł ni e  p r z e c i w n y m  okazui e 
się.  P a r y z k a  w ym ow a  iest naylepsza a p r z y -  
tiaymniey n a y w y żs za  w e  F r a n c y i ;  i ednakże 
F ra nc uz  nietyl ko z u pr z e j mo ś c i ą  naywiększą 
poprawi a uchybienia mo w y ,  ale nadto u p r z e ­
dza z gadywani em myśli  i c hęc i  mów ią ce g o.

Natomiast  ma za sobą L o n d y n  dwa i n­
ne s z c z e g ó ł y ,  w y b o r o w a n e  o c b ę d o s t w o  i p e w -  

popul arność  c z y l i  r a c z e y  r ów no ś ć  z e w n ę t r z ­

ną. E very day a guinea and a celan sh irt 
( niech mam c o d z i eń  g w i n ea  i czystą k o s z u l ę  ) 
iest Angielskie p r z y s ł o w i e .  Z  rana u m y w s z y  
się c z ys z c z ą  sobie z ę b y ,  w ł o sy  i p a z n o k c i e  
szc zote cz ka mi  ( to b o w i e m  n al eż y  do com fort 
c zy l i  do w y g o d y )  pa z no kc ie  dla t ego nay- 
s z c z e g ó l n i e y , p o n i e w a ż  te aż za pal ec  s terczą  
a p r z e t o  p r z e z  pie p r z eg l ą da  osiadły b rud  — - 
potem golą b r o d ę ,  c h oc i a ż b y  d op ie ro  m chem 
tyl ko porastała;  bo a cz  w  z a p u s zc z an i u p a z ­
nokci  zdaią się mi eć  iakieś u p o d o b a n i e , z a ­
puszczani a b r od y  nie l u b i ą ;  po w szy st ki em 
bierą czystą b i e l i z nę .  T p  n al eż y  do c o d z i e n ­
n e go  p o r z ą d k u ,  w  istocie z  p o w o d u  del ikat­
nego dymu w ę g l i  k a m i e n n y c h , k tór eg o d e l i ­
katna sadza na wszy stki em o s i a d a , p o t r z e b n e  
iest odmienianie c zęs te  b ie l iz ny.  W ą s ó w ,  ni 
tak z wa ny c h f a w o r y t ó w  nie noszą ; n ay pe w ni ey  
dla t e go , ż e ie uważaią iako znamiona w o y -  
s k o w o ś c i , których nietylko b e z  p o t r z e b y  n ie  
przybi erają  ale unikaią. T a  ostatnia o k o l i c z ­
ność  sama i u ż  z s iebis  p r o w a d z i  do d r u g i e g o  
z  w y ż  r z e c z o n y c h  s z c z e g ó ł ó w , to iest do o- 
w e y  popul arności  albo z e w n ę t r z n e y  r ów no śc i  , 
j ednakowości  w u bi or ze .  N i e  wi dać  w L o n ­
d y n i e  ani sukni  w o y s k o w e y  (uniformu),  w y ­

d a w s z y  na zachodnim końcu miasta k oł o p a ł a ­
cu i z w i e r zy ńc a  J a m e s ,  g d z i e  i azda na 
straży konuo stoi —  ani o r d e r o w y c h  z n a k ó w ;  
tak i ż  w L o n d y n i e  doznaie się przy ie i nn eg o u- 
czuci a , zostawania mi ęd zy  sobie r ówne mi .  W  
wyżs.zey I z b i e ,  g d z i e  iednemu p osi ed zen iu  w 
sp ra wi e K r ó l o w y , był em obecnym s i ed z i e l i  
X i ą ż ę l a  i W e l l i n g t o n  w c yw i l n ym  u b i o r ­
ze  i okrągłych kapeluszach ; a lb o wi em  k a ż d e ­
mu w o l n o z dey raown ć kapel usz  lub nie.  T e n  
z w y c z a y  K w a k r ó w  nieodkrywani a g ł o w y  , p a ­
nni e i w pu b l i cz n yc h d o m a c h ,  sz y nk ow ni ac h , 
traktyerniach , w  spotykaniu się na ul icy,  g d z i e  
ieden d r u g ie g o wz ai emne m ręki  uściśnieuiem 
pozdra wi a.  Cał owanie  się m ęż c z y z n  raaia za 
n i e p r z y z w o i i o ś ć  i dla t e go , m ę ż c z y z n a  na u- 
l i c y  d r u g i eg o  c a ł u i ą c y , narażałby się na p o ­
k r z y w d z e n i a  od pospólstwa.  VF P a r y ż u  
ws zy s tk o  p r z e c i w n i e .  R z a d k i e  ta są p i ę k n e ,
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biai e .ak u Angl ika z ę b y ,  z  p r z y c z y n y  m o c ­
n eg o palenia tyl iunu , co w L o n dy n ie  iest nie ■ 
pr zystoyności ą nay ni ższe y tylho ludu klassie 
zostawi oną.  Par yż ani e  noszą wąsy , b r ód k i  i 
f a w o r y t y , za p r zy kł a de m n ie z l i c z o n e g o  m n ó ­
stwa w o y s k o w y c h  ; k t ó r y c h ,  nietylko po ul i ­
cach. i p ub l i c z n y c h  inieyscach potno , ale p o  
magistraturach i kawi arni ac h,  stawią za obroń 
c z e  straże.  A n gl i k  u w a ża ł by  iuż swoią o b y ­
watel ską w ol n oś ć  za ś c i e ś n i o n ą , g d y b y  uyrzał  
ż oł n ie r za  w sam ein m i eś c i e ;  i uż  zaś g d y b y  
ż o ł n i e r z e  w sąd owni ctwi e  na straży stali , li­
z n ął b y  to grobem obywatel stwa s w eg o .  Kon-  
Stable, w c y w i i n e y  sukni ,  po n a y w i ęk s ze y  czę­
ści m i e s z c z a n i e , białeini  swoieini  laskami ty l­
k o  odz nac zaiąc y się, utrzymuią p or zą dek .  R o z ­
p ac z a m y  A n g l i k ,  g d y b y  na teatr ze  lub w k a ­
wi arni  z o c z y ł  żandarma.

J e d e n '  z L ondy ński ch z w y c z a i ó w  z a s ł u g i ­
w a ł b y  na p o w s z e c h n e  naśladowanie.  W  n i e ­
zmi eni eni  natłoku l udności  po ul i ca ch,  panu- 
i e o d w i e c z n i e  pr zyi ęta  ustawa , z a ws z e  na pra­
w o  u st ępywani a,  co u u nas tylko w o źn i ce  za- 
chownią.  Takiein sposobem powstaie sześć 
niby strumieni  s tyc zni e się pOinyk&i..cych, ś r od ­
kiem dwa r zędy p o w o z ó w ^  po o b y d w o c h  zaś 
b o c z n y c h  trotoarach , d wi e  kolumny pi eszo idą­
cych.  G d y  tedy g r z e c z n o ś ć  dla dam wymaga , 
od muru j e p u s z c z a c ,  a żeby nie był y trącane 
w  naciskn , i dz i e ża tyin , ż e  m ę ż c zy z na  p r o ­
w a d z ą c y  damę , trotoir  z  p r a w e y  obierać musi, 
p o n i e w a ż  na tein b ę d z i e  mi ał  z  pr awey  d a m y , 
a tak dama m i ę d z y  inurem i m ę ż c zy z ną  spo- 
koyna iść może.  Angl ik  iest nader uważnym 
w  p r z e c h o d z i e  z mieysca tia inieysce ; iak ty l­
ko ma p r z e c h o d z i ć  z e  swoią damą z i ed ney  
strony ul icy na d r u g ą ,  z a r a z ,  w y p u ś c i w s z y  ią 
w p r z ó d  , podai e i ey  drugą rękę.  W  F  a r y- 
ż u  ani  p o m y ś l e ć ,  aby się w yg od n ie  ulicą p r o ­
w a d z i ć  m o ż n a ,  wypada się b o wi em  nieustan­
nie  pr zec isk ać  tylko m i ęd z y  stekiem po ia zd ów  
p r z e z  błota.  Dla te g o tu nieuchronna portrze-  
ba iechania ; do c z e g o  p o w o z y  i uż  iedno , iuż 
par okonne , i u* o d w ó c h ,  i uż  o c z t er e ch  k o ­
łach po wszystki ch rogach stoią w po got ow iu .  
A to iest z n o w ,  co P a r y ż  nad L o n d y n  
w z n o s i .  L ond y ńs ki e  Hackney ( f i a k r y )  par o­
k onn e o czEerech kołach , nia i a Ją i naczey iak 
za sz y l i ng  ( 24 Kr. ) na milę Angielską.  A g d y  
w  mieście kamieni mil oz nac zając yc h nie ma , 
to iadący z a l e ż y  od d owol nośc i  w o ź n i c , k tó ­
r z y  dla s w e y  k o r z y ś c i ,  z a w s z e  w i ^e ey  iak 
r z e c z y w i ś c i e  iechali  , wspieraia , i tym s poso­
bem n ie spr aw ie dl iw ie  pi eni ąd ze  w uł u d z a ć  usi­
łują.

Gdy nadto Angi els ki e m i l e , iak wiadomo,

z b y t  małe ( niemal  5 L a  iedną i e o&raficznę) to 
lada pr zei az dka  rzadko mni ey iak lala-ra kosz-  
tuie.  W  P a r y ż u  zaś płaci  się za iedną p rz e-  
l azdkę (c ju r se ) mnieyszą lub większą , gdy D y  i 
od i ed ney  bramy do d ru g i e y  f iakrowi  pa rok on­
nemu 3o sous ( 3o kr. ) ILirioIce zaś c z y l i ' i e d -  
nokonneinu 25 sous  ( 26 kr. ). N a l i czb ę osób 
nie u waża w o ź n i c a ,  i dla tego kiedy w i ę c e y  
osób w to wa r zy s tw ie  ma i e c h i ć  , taniey w y p a ­
da brać fiakra p a r o k o n n e g o ; i e że l i  zaś iedna 
albo d wi e  tylko osoby d og o dn io y sz y  gabriolet ,  
p o n i e w a ż  p r z e z  w ą z ki e  ul ice i stek p o w o z ó w  
s pie szni ey  się pr zemyka.

Fra ncuz  podoba się z wesołości  , u pr z e-  
d zaiąc ey g r z e c z n o ś c i  i mownosci  , g d y  p r z e ­
c i w n i e  Angl ik zraża zimną obojętnością,  nieia- 
kiem unikaniem t ówar zyskości  i trudnością wda­
nia się w r o z m o w ę .  P r z e c i w n e  te charaktery 
daią się zaraz spostrzegać  w pub i cz ny ch d o ­
mach, iahiemi są szy nk owni e,  trahtyierńie.  P o d ­
czas g d y  Paryżani na i ęzyk w każdym w z g l ę ­
d zi e  c z yn ny m i e s t ,  s iedzi  Angl ik  s amotny,  c i ­
cho czytaiąc gazet y,  i tak iak i eg o K r ó l e s t w u ,  
na wyspi e odl ączni e od reszty świata l e ż y ,  ojt 
sam odł ączon y —  l e c z  niech nikt nie myśli , 
ż e  pr zet o A n gl i k  iest n ieprzyj aci elski m i o d ­
pychającym.  J e g o  p oz or na  o zi ęb ł oś ć  zamienia 
się po należytem obeznnioniieniu -> ę w  s z c z e ­
rość  i ser dec zno ść .  Co się t y c ze  wolności  u- 
życi a l i terackich s k a r b ó w ,  znal azłem większą 
nie r ó w n i e  w L o n d y n i e  iak w  ' P ar yż u T a k  
t u ,  iak tam w  czasie odpocz,ynku ucżąoey się 
m ł o d z i e ż y  ( wakacyiów) znay dowa łe m się, D o  
M u z e u m  w L o n d y n i e  byłem b -z niyinniey-  
s z e y  trudności  w p u s z c z o n y  i znalazłem mnó st ­
w o  czytaiących.  Upr zeyi ność  Pana N  o h d fe"h 
D o k t o r a ,  rodem Ni emc a literata i urzędni ka 
p r z y  t y mż e uiuzenin na wi unę p o c h w a ł y  za- 
sł nguie.  Pan D o k t o r  K ó n i g  rodak i kolega 
Pana N o  h d e n  był  w ó w c z a s  wł aśni e w p o ­
d ró ży.  W  P a r y ż u  zas mimo w s z e l k i e y  g r z e c z ­
ności  Pana D a c i e r  nie zdoł ałem się d o p r o ­
sić wstępu do K i ó l e w s k i e g o  k s i ę go zb io r u w  
czas i e w aka cyi ów .  Z  resztą nżyc ie  ź r ó d e ł  
tak l i terackich iak i sztuk nadobnych,  każdemu 
c z y  to k ra i o w c o w i  c z y  c u d z o z i e m c o w i  wol ne 
bezpł at ni e ; o w s z e m  c u d z o z i e m i e c  ma tę d o ­
g od noś ć  , ż e mu wol no c o d z i eń  oglądać L ou-  
v re  , g d y  tamtemu tylko w N i e d z i e l ę .  

{D okończenie na stąp i.)

Nieco z d z i e i ó w  W s c h o d n i c h .

P o ż a r  z b n r z j ł  raz n a y ce ln ie ys zy  mec zet  
K a i r z e ;  o b w i ni on o  o to Chrześcijan-,  >i
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nie wc ho dz ą c  w  o b s ze r ne  badania c zyl i  zarzut  
ten iest g r u n t o w y  , L ud  Machometański  wyru-  
s/.ył do d zi el ni cy  za mieszkane/ p r z e z  C hrz eś-  

cian i zapali!  ich domy. Basza E g i p t u  p o ,  
stanowi ł  ukarać su r ow o to b e zp r a w i e  , kazał  
wi or .ych p o w i ę z i ć ,  l e c z  g d y  w idzi ał ,  ż e  ich b y­
ło za wi el e ' ,  do ukarania onych śmiercią p r z e ­
to los miał r o z s t r z y g a ć ,  któr zy  z w i no w a y -  
ców tracić maią życi e.  W y p a d e k  z d a rz y ł  wła­
ś n i e ,  i ż  c z ł o w i e k  m ło dy  wy ci ągną ł  los s wo i e y  
ś mi e r c i ,  ż y w i t  ón hieduą maiką i c z w o r o  ma- 
ł w  h rodzeństwa.  » A c h! «  z a w oł ał  p r z ei ę t y  nay- 
ż.. wszą b o l e ś c i ą ,  »Nie lękain się śmi er ci ;  l ecz  
h' ż  b ę d z i e  ż y w i ł  bieduą matkę moią i inoie 
małe r o d z e ńs tw o ?« —  T u  wystąpi ł  z koła u- 
w i ę z i o n y c h  i nny mł od zi eni ec ,  k tór y u sze dł  był  
losu śmierci  ; »Ja 1 z a wo ł a !  silnym g ło sem , 
chcę za ci ebi e g ‘ n?ć. »Dawno i uż  obumarli  
mnie r od z ic e  i nie w i ą ż e  mnie nic do życia  !« 
T o  wspaniałe p o ś w i ęc e ni e  się w p r a w i ł o  B a ­
szę w p o d z i w i e n i e  , d arował  w i nę  . p i e r w s z e ­
mu , d r u g i e g o  w i el k om yś l no ść  n a g ro dz i ł  p o ­
chwał ami  i  sowitemi dary.

Po su wa ią c  się z woyski em swoiein S u ł ­
tan M u  r a d  ku granicy s w o i e go  P a ń s t w a ,  by 
d u m ne g o  z w a l c z y ł  n i e p r z y j a c i e l a , napotkał  
w ie ś n i a k a ,  któr y zd a wa ł  mn się bar dzo zasmu­
conym M u  r a d  pytał  go o smutki* p r z y c z y ­
n ę  i u sł yszał  taką o d p o wi e d ź  : « Ło zy łe m w i el e  
czasu i pracy nad posadzonym p r z e z e m n i e  me­
lonem , któr y spodzi ewa łe m się pr z ed ać  b ar dzo 
d ro g o  i zyskaneini  ztąd p i e n i ę d z y  ubogą r o ­
d z i nę  moią ż y w i ć ; l e c z  ieden z Ka pi ta nó w 
woyska po r wa ł  mi ó w  melon.  —  Sułtau p r z y ­
r z e k ł  w ieśn iak owi  w y m i e r z y ć  sp ra wi ed l i wo ść .  
K a za ł  natychmiast z w o ł a ć  kilhu z  o f i c e r ó w  , i 
o ś w i a d c z y T i m  c hęć  dostać m e l o n a ,  c hoc iażby  
n ay w i ę c e y  k osz tował .  N i e  d łu go  czek ać  było,  
a l i żc i  Kapitan p r z y ni ó s ł  swą z d o b y c z  ; l e c z  iak- 
ż e  się nie p r z e l ą k ł ,  wi dząc  Sułtana przedsta-  
w i a i ą c ug o  g o  w i eś n ie k ow i  teini s ł ow y  : » 0  to 
masz n ie wo l ni k a,  g d y ż ,  kto narusza s w ó y  h o ­
n o r  , nie g o d z i e n  b y dż  w ol n ym  c z ł o w i e k i e m , 
ż a rz ąd ay  mm p o d ł u g  upodobauia.a Wi eśn iak  
p o d z i ę k o w a ł  za to S uł tanowi  i o ds ze d ł  z  Ka­
pitanem. U s z e d ł s z y  kawał  d r o g i ,  z a czą ł  K a ­
pitan targować się z  wieśniakiem o o dzy sk a­
n ie  w o l n o ś c i ,  i okupi ł  ią 5oo cekinami.  T y m  
s posobem wieśniak p rz ed ał  melon d r o ż e y , a- 
n i że l i  się m ó g ł  s p od z ie wa ć.

Gre ck a  w y s p a  Y  d r y i  a.

W y s p a  Y d r y i a  c z z l i  H i d r y i a ,  która 
w t e ra z ni e ys ze y  r e w o l u c y i  G r e e k i e y  tak w a ż ­

ną gra r ol ę,  iest mała , skalista i ni eż y zna  , na
wschodnim b r z e g u  P e l o p o n e z u ,  może 
dawna A r e s t r a. D a w n i e y  bywał a mało za­
mieszkana,  l e c z  o ł  czasu iak T u r c y ,  po pi erw-  
szey*- w oy n i e  z K a t a r z y n ą  II. z a c zę l i  z 
w ści ekłością  w y w i e r a ć  okrucieństwa na m i e s z ­
kańcach M o r e i ,  wi el u z  nich w yni os ł o się do 
w y s py  Y d r y i a .  Atol i  g d y  ziemia onych w y ­
ż y w i ć  nie m o g ł a ,  po n ie wa ż  tam nawet  niema 
ź r ó d e ł ,  p r z e z c o  zakładać musiel i  studnie na 
w o d ę  d ź d ż o w ę  ; oddali  się r y b o ł ó w s t w u  i ż e g ­
l u d z e  , do c z e g o  im ó w  mały l e c z  b e z p i e c z n y  
po rt  bardzo p o s ł uż ył .  L udn ość  urosła na 25, ooo 
dusz  i mieł i  p r z e s z ł o  3oo o k r ę t ó w ,  na k t ó ­
r yc h nietyi ko b r z e g i  inorza ś r ó d zi e mn e go  ale 
i Amerykę zw ie dz a l i .  Miasto na tey wyspie 
iest  b a r d i o  d o b rz e  za bu d ow au e i ma p o r z ą d ­
ne szkoły.  T u r c y  nie mieszkają mi ęd z y nimi. 
Mi e szka ńcy  opłacaią P o r c i e  mały h a r a c z ,  
l e c z  nayl epszych dostarczal i  dotąd rnayt- 
ń ó w  i o f i c e r ó w  dla marynarki  T ur e c k i e y ,  
P r z e d  ki lku laty zaludni l i  także drugą w i ę k ­
szą wy spę skalistą P a r  o s ,  dawną C a 1 a u- 
r i a ,  dokąd D e m o s t e u e s ;  po d w ak r oć  u- 
c i ekał  i potem tamże umarł.  W y s p a  ta ma 
także po rt  P  a g o a z wany.

Angie lsc y  Sinekury*

W  Angl i i  są tak z w a n e  u r z ę d y  p r ó ż n i a c ­
kie , znane pod nazwiskiem S i n e k u r ó w  ( S i i e -  
cu res)  n. p. z s z y w a c z  u r z ę d o w y c h  aktów (Fi- 
la zier  | w kancelaryiach s ą d ow ni c z y c h  , r o z -  
dawca kart stohs  ( k t ó r e  w skarbie uży wai ą ia- 
ko k wi t y ) ;  u r z ę d y  A r c h i w i s t ó w  i Regi strato-  
r ó w,  do których p r z y ł ą c z o n e  są wi el ki e  p r z y ­
chody.  T a k o w e  rozdaią hayznakoinitszyin o s o ­
b o m ,  a te trzymaią dla siebie w u r zę dow ani u 
za st ęp có w.  W s z y s t k i e  u r z ę d y  S i n e c u  r e s  
k o s zt ui ą kr ay  36o,ooo funt.  szterl .  J  tak, c h o ­
ciaż dawna ustanowa leśna i u ż  ustała od roku 
1688 , są i e s z c z e  dwa u r z ę d y  Nadi eś ny ch z 
pensyią 2200 i 23oo f u nt ów  szterl .  W .  S z h o- 
c y i l  I r i a n  d y i  u wol ni ony ch zostało wi el e  
takich U r z ę d ó w  p r z e z  Uniią , które niezostaly 
o bs ad zone .  U r z ę d y  W i z y t a t o r ó w  w I r l a n -  
d y i  są tak z y s k o w n e  i ż  n a y p i e r w s z e  osoby do- 
biiaią się o nie. Sy n W i c e h r a b i e g o  S i d i n o t t -  
t l i a ,  L o r d  A d d i n g t o n  ma 10,000 t a l e r ó w  
pensyi  iako Clerk o f  the pipę  ( pe wny  rodzay 
u r zę du  p r ow a d z ą c e g o  u r zę do wą  k si ęgę , któ­
ra w i ę c e y  w  samey istocie nie istnieie.)  Lord 
L i y e r p o o l  ina o p r ó c z  38ooo ta ler ow iako 
p i e r w s z y  L o r d skarbu i c z ło n ek  R ad y W s c h o ­
d ni o - Iudyyskiey,  i e s z c z e  21,000 t a l er ó w iako

X *
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B ur gr aLi a  zamku D o w e r ś M i j o  i iako Cl e r k  
o f  the p ipę  Ir landzki  21000 tal erów.  Hrabia 
B a t h u r s t ,  Mi ni st er  w o y n y  i o sa d ,  iest ra 
zein Sekre ka rz em kancel aTyi  S ąd owe y,  T e l e -  
r e n  w S z k o c y i ( z  pensyią 33ooo tal erów) 
a w o g ó l e  ina 200,000 talarów.  L o r d  C a t h- 
c a r t ,  któr y w  r,- 1807 d o w o d z i ł  wy pr aw ą 
p r z e c i w k o  Z e l a n d y i ,  a teraz iest P os ł em  w  
P e t e r s b u r g u ,  ma iako W ic e a d m i r a ł  S z ko ck i ,  
pensyią 34,000 talarów.

W i a d o m o ś c i  o P a ń s tw ie  W .  Brytanii .

L u d n o ś ć  W .  B r y t a n i i  w roku i 3 i i  , 
p o d a w n o  na 11 mi l io nó w 3ooooo dusz ,  nie ii 
c zac  w  to 5oo,Ooo woyska l ą d o w e g o  i  morskie­
g o .  W  tym roku,  iak w i a d o wo  p r z e d s i ę w z i ę ­
to n o w e  o b l i cze ni e  l udności ,  w  skutek którego 
okaz ał o s i ę ,  że  ludność  od r oku i 3 n  p o m no ­
ż y ł a  się o i 5  procentn , a z a t e m ,  że  teraz 14 
m il io n ów  mieszkańca ż y i e  w  A n g l i i  a 6 m i­
l i o n ó w  5oo, ooo w  I-r l a n d y  i -  T y m  sposo­
b e m  l udnoś ć  W .  Brytani i  w posiadłościach E ń-  
r op e ys k ic h  wyDosi  20 m i l i o nó w  5oo,000. L u d ­
n ość  w i nnych osadach A n g ie ls k ic h  i est na stę-  
p ui ac a:  W  A m e r y c e  p ó ł n o c n e y  mil ion 
S ooooo ; w I n d y i a c h  Z  a c h o d 11 i c h 900000 
na wyspach,  mor za  ś ród zi emn ego i 5oooo : w 
A f r y c e  i 3o o o o ;  w  A z y i  2 uul i i ony 4° ° o o  , 
•w I n d y i a c h  W s c h o d n i c h  70 mi l ionów,  
ogótein 95 ini l i i onów 220000. Ki edy  Państwo 
R z y m s k i e  d o sz ł o  s zc zy tu  s wo ie y  wi el kośc i  
l i c z y ł o  120 i ni l i ionów p o d d a n y c h ,  l e c z  p o ł o ­
w a  t ego d ź wi ga ł a  i arzmo ni ew ol i .  Okręly_An- 
g ie l sk ie  p r z e z n a c z o n e  dla handlu , mogą mi e­
ście 2 mil iony 640000 b e c z e k  ciężaru.  R o c z ­
n y  w y c b ó d  p i e n i ę d z y  z krain d o c h o d z i  5 i ini- 
l i i o n ó w  fu ntów szterl .  a p r z y c h ód  z zagranicy 
36 i ni l i ionów funt. P o dc z a s  osiatniey w o y u y  
l i c z y ł a  A ngl i i a 1000 o k r ę t ó w  woi ennyc h;  l S o o o o  
marynarzy znaydui e utrzymanie s wo i e  na o- 
krętach kupi ecki ch.  R o c z n e  d o c ho dy  Państwa 
p o  odtrąceniu ws zy s tk i ch  w y d at k ów  wynoszą 
5 7  ini l i ionów funt. szterl .  Stol ica Państwa l i ­
c z y  1 mil ion 200000 mi eszkańca,  pr aw ie  t y l e ,  
i !e R z y m  w  e p o c e  nay bar dzie y  kwitnią- 
c e y  b y ł  zaludnionym. Posi ad łoś ci  g r u n t o w e  
k tóre P.  P i t t  w  roku 1 7 9 7 ,  pod ał  na 
i bil l i ion 600 m i l i o n ó w ,  s z a c o wa ć teraz m o ­
żna na 2 bi l i iony.  R ę k o d z i e l n i e  b awełni ane są 
n a y z na c z ni e y s ze  w kraiu , a wartość  Wy pr owa ­
d z any ch do rokn t o w a r ó w  ręko.Izielniauych , 
s za co wać  można p r a wi c  na 20 ini l i ionów funt.

szterl .  O w o  z g o ł a ,  z w a ż y w s z y  wszystkie-  
okol iozności ,  p o w i e d z i e ć  można, ż e  Państwo W .  
Brytani i  iest n a y w i ę k s z e  z e  wszystki ch,  które 
dotąd na ś w i ec i e  istniały.

P a ryz kie  t o w a r z y s t w o  Ziemio pisa r-  
stwa.

Utwol"zyło się w P a r y ż u .  » To wa r z ys t -  
w o  Zieiniopisarstwa« do k tór eg o przystąpi l i  
nie tylko uczeni  w  tey g a ł ę z i  naukovvey w y ­
s zc z eg ól ni aj ąc y  się iak n. p.  B ar bi e r  d c  B o -  
c a z e ;  M a l t ę  - B r u n e  i t. p. ale nawet  in­
ni znakomici  m ę ż o w i e  iako t o :  Sir S i d n e y  
S m i t h  i Margrabia P a  s t o r  e t .  T o w a r z y s t ­
w o  to p r z y j m o w a ć  c hce w  g ro n o s w o i e  za 
c z ł o n k ó w  tak-ze innych c u d z o z i e m c ó w  i  na 
p o d r ó ż e  b a d a w c z e  wyseł ać.

P o w r ó t  ospy naturahiey.
Ś w i e ż y  d o w ó d  m oż noś c i  zarażenia się 

ospą naturalną ha wet  po iey  o d b y c i u ,  to iest 
d o w ó d ,  ż e  odbyta raz ospa m e ulłuinia z u p e ł ­
nie i raz na z a w s z e  skofnnosci  zarażenia się 
nią powtór ni e,  w y cz y t u i e m y  w  G a z e c i e  P r a z-  
k i e y ,  z  p r z y p a d k u ,  g d z i e  córka tamecznego 
Izrael i ty  dz i ec ko pi ęć  lat m a i ą c e , o d b y w s z y  
p r ze d p ó ł  trzecia roku ospę naturalną v» cią­
g u  roku b i e g a c e g o  p p w t ó r n i e  od t e yże  ospy 
nawul zona została.

W i a d o m o ś c i  W a r s z a w s k i e .  *)
( Z d . 12. Październik a.)  O n e g d a y  po żar  

w s z c z ę t y  p o m i ę d z y  drobnemi i staremi d r e w -  
nianemi d w o r k a m i ,  b ył by  obróci !  w p e r z y n ę  u- 
l icę  Chłodnią,  l ec z  z w y k ł y  i spieszny r a t u u e k P o -  
l icyi  p o łą c z o n y  z nadzwy cza yną  go rl i woś c ią  o k o ­
l i c z n y c h  obywatel i ,  niedopuści ły  r o z s z e r z y ć  się 
o g n i o w i .

J ed en  z naszych znakomi tych U r z ę d n i k ó w  
s p r o w a d z i ł  z d óbr  swoi ch w c zęśe i  na w łas ny  
u ż y t e k ,  w c zę śc i  na s przed aż  znaczną -i lość 
dr ze wa ,  które na naiętym placu nad W i s ł a  z ł o ­
żył-,  p o l e c i w s z y  swemu k amerdynerowi  s p r z e ­
danie iego.  W ł a ś c i c i e l  placu odi echał  na ki l­
ka dni z W a r s z a w y ,  korzystaiąc z  tey n i e o b e ­
cności  iakiś filut, p r z y b r a w s z y  naz wi sko kamer­
dynera p r z e d a ł  o w e  d r z e w o , z ląd r o z p o c z ­
nie się sprawa,  kto ma s z kod ow ać ,  c z y  w ł aś c i­
c i e l  placu, c zy  d r z e w a ?

7* Z Kuryiera ai szowshicgo.

IU dakcya F . K  r  a 1 1  c r  a. —  D rukiem  J. P i l l c r n .


